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ZDOLNOŚĆ WYCHOWAWCZA
SZKOŁY PUBLICZNEJ I JEJ GRANICE.

Obserwacja uczy, że gdy obarczymy kogo zdaniami po­
nad jego siły, to on nie tylko nie spełnia tego, co przekracza 
jego możność, ale nawet nie wypełnia tego, coby mógł dosko­
nale wykonać, — ma za dużo roboty, więc nie robi nic, traci 
rozróżnienie, między tern, coby chciał, a nie może, a tern, coby 
mógł, a nie chce.

Mam wrażenie, że w podobnym stanie znajduje się nasze 
szkolnictwo publiczne w stosunku do zadań wychowawczych. 
„Kto się z niem styka, musi dojść do przekonania, że swych funk- 
cyj wychowawczych nie wypełnia ono dostatecznie dobrze; 
gdy się natomiast czyta zamierzenia zawarte w naszych pro­
gramach szkolnych i różnych enuncjacjach pedagogicznych, to 
dochodzi się do przekonania, że wychowanie jest tam bardzo 
wysoko stawiane, bodaj nawet za wysoko w stosunku do mo­
żności wychowawczych szkoły publicznej. Między temi dwoma 
zjawiskami jest niewątpliwie związek przyczynowy, drugie jest 
w pewnej mierze przyczyną pierwszego: wymagamy od szkoły 
za dużo, dzięki czemu ona robi za mało.

Koniecznem jest przeto ścisłe określenie zdolności wycho­
wawczych szkoły i ustalenie ich granic; wtedy dopiero będzie 
można żądać, aby szkoła te obowiązki wychowawcze dokładnie 
wypełniała.
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Podzielimy to zagadnienie na dwie części. Najpierw po­
staramy się okreśiić, co jest własnem zadaniem szkoły publicz­
nej : kształcenie umysłu czy wychowanie charakteru, a na­
stępnie, gdy to zagadnienie rozstrzygniemy, zobaczymy, jakiemi 
czynnikami wychowawczemi szkoła dysponuje i jak niemi po­
winna operować.

W dziedzinie pedagogicznej panuje od 3 wieków, pod 
wpływem intelektualizmu moralnego, ciągłe pomieszanie pojęć 
między w y k s z ta łc e n ie m  i w y c h o w a n ie m . Zapoznawszy 
prawdziwe czynniki wychowania, myśl nowożytna używa wciąż 
terminu w y c h o w a n ie  dla oznaczenia w y k s z ta łc e n ia ,  
albo przynajmniej w wychowaniu uwzględnia tylko czynniki 
intelektualne, należące do dziedziny wykształcenia.

Ta jednostronność doszła do szczytu u Herbarta i dzięki 
ogromnemu wpływowi, jaki on wywarł na myśl pedagogiczną 
XIX w., rozeszła się po całej dziedzinie wychowania. W Au- 
strji minister oświaty Hartel, uczeń Herbarta, szerzył przez całe 
życie idee swego mistrza, które w ten sposób bardzo głęboko 
zakorzeniły się w szkolnictwie galicyjskiem, skąd wywierały 
swój wpływ i na całą pedagogikę polską. Bardzo charaktery­
stycznym przejawem wpływów Herbarta jest „ P ro g ra m  n a ­
u k o w y  s z k o ły  ś re d n ie j"  wydany w 1919 r., przez Mini- 
sterjum W. R. i O. P.; uderza w nim natychmiast to używanie 
terminu „podstawa wychowawcza" dla oznaczenia centralnej 
grupy przedmiotów ogólno-kształcących.

Otóż najpilniejszem zadaniem chwili obecnej na terenie 
wychowania jest ścisłe rozróżnienie tych dwóch funkcyj peda­
gogicznych, jakiemi są w y k s z ta łc e n ie  i w y c h o w a n ie  
i nie mieszanie ich ze sobą.

Różnica między niemi rzuca się w oczy. Co krok w ży­
ciu spotykamy ludzi, którzy dużo umieją, otrzymali więc grun­
towne wykształcenie, a nie mają charakteru, nie umieją postę­
pować, jak należy, bo nie zostali wychowani. Na odwrót zaś 
również często zdarza nam się spotkać ludzi obdarzonych cha­
rakterem, a więc dobrze wychowanych, a nie posiadających 
głębszej wiedzy, a więc nie wykształconych.

Wykształcenie zwraca się do naszych zdolności poznaw­
czych; ćwiczy je, rozwija i wzbogaca równocześnie wiadomo­
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ściami, ujętemi w systematyczne ramy poszczególnych nauk; 
głównym przedmiotem wykształcenia jest rozum w swej funkcji 
czysto poznawczej-teoretycznej.

Wychowanie zwraca się przedewszystkiem do zdolności 
pożądawczych — do woli i uczuć, którym ma nadać stałe 
usprawnienie do jednolitego kierowania naszem postępowaniem; 
rozciąga się ono jednak także i do rozumu, ale nie tyle do jego 
funkcyj poznawczych teoretycznych, ile do jego funkcyj praktycz­
nych, za pomocą których kieruje on działalnością władz pożą­
dawczych.

Dwie te funkcje nie dadzą się całkowicie od siebie od­
dzielić — owszem wpływają one wciąż jedna na drugą, prze­
nikają się nawet nawzajem.

Wychowanie wymaga koniecznie poznania i zrozumienia 
pewnych podstawowych praw postępowania moralnego, i prawa 
te muszą być drogą wykształcenia ugruntowane w umyśle i pa­
mięci, pewne więc minimum wykształcenia jest koniecznym wa­
runkiem wychowania. Jednak i odwrotnie: wykształcenie wy­
maga wytrwałego i ciągłego wysiłku wszystkich władz duszy; 
aby móc się nań zdobyć, koniecznem jest mieć w woli stałe 
usposobieni do pracy, a to ostatnie już należy do dziedziny 
wychowania; i wychowanie więc jest koniecznym warunkiem 
wykształcenia, które bez wyrobienia woli do trwałych rezulta­
tów nie dojdzie.

Można powiedzieć, że z tych dwóch zależności — wycho­
wania od wykształcenia i wykształcenia od wychowania, pierw­
sza jest istotniejszą i sięga głębiej. Niewątpliwie, że pewne 
czynniki wychowania są warunkiem wykształcenia, ale nie 
wchodzą w jego skład, natomiast pewne wykształcenie nie tylko 
jest warunkiem wychowania, ale wchodzi wprost do zakresu 
jego czynności, jest bowiem obowiązkiem każdego człowieka 
mieć pewną ilość systematycznych wiadomości, odpowiadają­
cych jego stanowisku społecznemu; kto tego zaniedba z wła­
snej winy, dowodzi braku charakteru, czyli braku wychowania. 
Wychowanie jest więc czemś głębszem a jednocześnie szerszem, 
obejmującem całe życie człowieka, a więc i wykształcenie; — 
wykształcenie natomiast ogranicza się do rozwoju władz po­
znawczych i do wzbogacenia ich pewną ilością systematycznie 
powiązanych ze sobą wiadomości.



68 O. J. Woroniecki

Pomimo jednak tak ścisłego związku i wzajemnego od­
działywania, wykształcenie i wychowanie są zupełnie różnemi 
procesami, mającemi swe punkty ciężkości w innjch funkcjach 
psychicznych i posługującemi się przeto innemi metodami i środ­
kami. Niedostateczne ich rozróżnienie w nowożytnej filozofji 
okazało się dla całej dziedziny pedagogicznej fatalne; koszta 
nieporozumienia poniosło wychowanie, które całkowicie podpo­
rządkowano wykształceniu, stosując doń intelektualistyczne me­
tody, właściwe kulturze umysłowej.

Ustaliwszy w ten sposób podstawowe pojęcia wychowa­
nia, i wykształcenia, zapytajmy się, jakie miejsce zajmują te 
dwie funkcje w działalności szkoły publicznej, która z nich jest 
jej właściwem zadaniem.

Na tak postawione pytanie musimy stanowczo odpowie­
dzieć, że właściwem zadaniem szkoły jest wykształcenie, za 
które jest ona w całości odpowiedzialną, podczas gdy wycho­
wanie należy do tych zadań, które dzieli ona z całym szere­
giem innych instytucyj i za którego całość przeto nie można jej 
czynić odpowiedzialną.

W samej rzeczy kształcenie umysłu jest całkowicie powie­
rzone szkole, tak iż rodzice, gdy dzieci do szkoły publicznej 
oddają, mają prawo się spodziewać, że wyjdą one z niej z tym 
całokształtem wiedzy, który program danej szkoły zawiera.

Inaczej jest z wychowaniem: najsumienniej spełnione przez 
szkołę funkcje wychowawcze nie mogą objąć całokształtu 
wychowania, które odbywać się powinno i w godzinach poza­
szkolnych, w czasie których szkoła swego wpływu wychowaw­
czego wywierać nie może.

Jeśli więc rodzice mogą mieć słuszną pretensję do szkoły, 
gdy dzieci po jej ukończeniu mają poważne luki w swem wy­
kształceniu i nie umieją tego, co według programu danej szkoły 
umieć powinny, to nigdy nie wolno im w tym samym stopniu 
mieć pretensji do tej szkoły za braki w wychowaniu dzieci 
gdyż te braki pomimo najstaranniejszych zabiegów wychowaw­
czych szkoły mogły powstać pod wpływem złego oddziaływa­
nia innych środowisk, w których dziecko w godzinach poza­
szkolnych się obracało.

Jest to rzeczą ogromnej doniosłości, aby sobie rodzice do­
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brze z tego zdawali sprawę, że nie wolno im zwalać na szkołę 
całej odpowiedzialności za wychowanie dzieci, gdyż szkoła (nie 
mówimy, ma się rozumieć, o szkołach z internatami) nie 
może zapewnić całości wychowania w tym stopniu, w ja­
kim zapewnia całość wykształcenia.

W tym sensie, gdy mowa o własnych zadaniach szkoły, na 
pierwszem miejscu musi być stawiane wykształcenie, jako funk­
cja jej niejako zarezerwowana, za którą ponosi ona w całości 
odpowiedzialność. Wychowanie w tym sensie nie jest własnem 
zadaniem szkoły, dzielić je ona musi z całym szeregiem innych 
instytucyj, które nieraz, mają nawet w tej dziedzinie więcej 
uzdolnienia i więcej obowiązków. Dopiero przy ich współdzia­
łaniu może i szkoła swoje wpływy wychowawcze należycie roz­
winąć i w duszach swych wychowanków utrwalić.

Zwolniwszy w ten sposób szkołę ze zbyt wielkiego cię­
żaru, wkładanego na nią t. j. z odpowiedzialności za całość 
wychowania, tern bardziej winniśmy teraz ściśle określić, co ona 
w tej dziedzinie zdziałać może i powinna. Dopiero bowiem, gdy 
ściśle wymierzymy, co szkoła może w zakresie wychowania 
dokonać, będziemy mogli zażądać, aby te zadania sumiennie 
wykonywała.

Wychowawcze zadania szkoły publicznej dadzą się do 
kilku punktów sprowadzić. Zatrzymamy się nad niemi po kolei.

Zacznijmy od tego, co jest najogólniejszem t. j. od sa­
mego nauczania, które, jakeśmy to już wspomnieli, wymaga 
pewnego wyrobienia woli w formie pilności i wytrwałości, ale 
które też, gdy jest umiejętnie kierowane, cechy te charakteru 
coraz bardziej utrwala, pogłębia i rozciąga na całość życia mo­
ralnego dziecka.

Każde nauczanie, niezależnie od przedmiotu, ma w sobie 
już pewną wartość wychowawczą, zmusza bowiem wolę do sy­
stematycznych wysiłków, które zarówno w niej samej, jak 
i w innych władzach duszy, żłobią stałe usposobienia i upraw­
niają je do czynu.

Na to jednak, aby program szkolny swe funkcje wycho­
wawcze należycie wypełniał, musi on być do poziomu mło­
dzieży należycie dostosowany i dokładnie wypełniony. Zakreśle­
nie programów zbyt obszernych, niemożliwych do ścisłego i do­
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kładnego wypełnienia, jest pod wzglądem wychowawczym fa­
talne, przyzwyczaja bowiem młodzież do niewypełniania tego, 
co w założeniu miała wypełnić, lub do wypełniania po łep- 
kach, byle jak. Zostaje jej to potem na całe życie l

Wiemy dobrze, że nasze szkoły publiczne bardzo silnie 
na tym punkcie grzeszą. Paradują one programami bardzo 
pięknemi, które pozostają na papierze, a to wywołuje u mło­
dzieży od pierwszych lat szkolnych niesumienność i lekceważe­
nie sobie zarządzeń szkolnych. Na to więc, aby zdolności wy­
chowawcze szkoły podnieść, najważniejszą rzeczą jest zmniej­
szyć programy, a zwiększyć wymagania, dotyczące wypełnienia 
programów. W każdej dziedzinie wiedzy koniecznem jest, aby 
program był całkowicie wyczerpany i aby młodzież wyniosła 
ze szkoły to przyzwyczajenie do ścisłego wykonywania raz na­
kreślonego planu, to zamiłowanie do doskonałości we wszyst- 
kiem, co robi.

Również i przy indywidualnem traktowaniu poszczegól­
nych jednostek konieczne będzie to silniejsze podkreślenie ko­
nieczności dokładnego wypełnienia pewnego całokształtu, co 
naturalnie wtedy tylko będzie możliwe, kiedy całokształt nie 
będzie przekraczał a priori sił wychowanków.

Znaczne podniesienie wymagań, stawianych pod względem 
wypełnienia programu i przyswojenia sobie zawartej w nim 
wiedzy, wzmoże niewątpliwie w dużym stopniu sprawność wy­
chowawczą szkoły publicznej; każda godzina wykładowa bę­
dzie w tych warunkach szkołą systematycznej pracy i wyrobie­
nia tak istotnych składników charakteru, jakiemi są wytrwałość, 
sumienność i zamiłowanie w ścislem i dokładnem wykonywaniu 
zaczętej pracy.

Przeciwnie, niestawianie dość ścisłych wymagań, niedocią- 
ganie programów działa pod względem wychowawczym fatal­
nie, i tu niewątpliwie tkwi źródło najgłówniejsze nieudolności 
wychowawczej naszych szkół publicznych.

Czas już byłby wielki pomyśleć na serjo o zrealizowaniu 
starego adagium szkolnego: „non multa sed multum". Raz po 
raz można się z nim spotkać w różnych mniej lub bardziej 
oficjalnych enuncjacjach naszych władz oświatowych, ale 
o wprowadzeniu go w życie jakoś nic nie słychać. Przeciwnie, 
w niejednej grupie nauk nieraz można usłyszeć żądanie zwięk­
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szenia ilości godzin wykładowych na to, aby można było wy­
czerpać program, a wszak o wiele prościej byłoby sam program 
odpowiednio do ilości godzin zredukować. Zarówno formalne 
wykształcenie umysłowe młodzieży, jak i wychowanie jej cha­
rakterów odniosłoby nieobliczone korzyści z takiego zreduko­
wania programów we wszystkich bez wyjątku grupach, z tern 
ma się rozumieć zastrzeżeniem, że tak zredukowane programy 
będą następnie jaknaściślej wykonane.

Nauczyciele poszczególnych przedmiotów szkolnych na 
swych zawodowych zjazdach i obradach powinniby bardzo po- 
ważnia zastanowić się nad tern, co w ich dziedzinie dałoby się 
zredukować i jak następnie zabrać się do tego, aby zreduko­
wany program w całej pełni rozwinąć. Pięknem zadaniem dla 
X. X. Prefektów byłoby dać w tym względzie dobry przykład: 
niewątpliwie i w programie religji niejedno dałoby się obciąć 
na to, aby to, co pozostanie, dokładniej przechodzić. W każdym 
razie trzeba będzie raz na zawsze wyrzec się żądania powięk­
szenia ilości godzin religji w programie szkolnym.

Kto wie, czy nie wypadnie niedługo wszcząć w tej spra­
wie pewnej akcji wśród rodziców. W sferach rodzicielskich na­
rzekania na przeładowanie programów dają się nieustannie sły­
szeć, większość widzi w tern jednak tylko źródło przemęczenia 
dzieci, a nie dostrzega nie mniej szkodliwych wpływów wycho­
wawczych. Czas byłby, aby i ta strona zagadnienia znalazła 
wśród rodziców głębsze zrozumienie.

Pewną wartość wychowawczą, związaną ze ścisłem wyko­
naniem nakreślonego programu, mają wszystkie przedmioty 
szkolne, nie pomijając tak po macoszemu traktowanych: gim­
nastyki, kaligrafji i śpiewu; jasne jest jednak, że w dużo wyż­
szym stopniu wartość tę posiadają na mocy swej treści takie 
przedmioty jak: religja, język ojczysty, historja i literatura.

Umiejętne uwydatnienie tych czynników wychowawczych, 
jakie są w nich zawarte, jest dla podniesienia zdolności wycho­
wawczej szkoły pierwszorzędnej doniosłości.

Jeśli zaczniemy od religji, to musimy z jednej strony 
stwierdzić, że strona wychowawcza tego przedmiotu szkolnego 
jest za mało uwydatniana, co w wielkiej mierze powoduje 
znane uprzedzenie do nauki szkolnej religji i chęć zastąpienia
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jej nauką moralności. Z drugiej jednak strony nie możemy nie 
widzieć, że w tej dziedzinie duże poczyniono postępy, co po 
zwala dzisiejsze braki jasno wytykać w tern przekonaniu, że 
i one nie długo znikną.

Nauczanie religji w ostatnich wiekach nie mogło się 
ustrzec od wpływu prądów umysłowych, tak charakterystycz­
nych dla czasów nowożytnych, szczególnie od wpływów in- 
telektualizmu moralnego. Punkt ciężkości przesunięto na naukę 
religji w klasie, zaś nabożeństwo niedzielne traktowano jako 
coś dodatkowego, koniecznego dla wypełnienia ogólnych o b o ­
wiązków chrześcijańskich, ale nie posiadającego bezpośrednie go 
znaczenia dla wychowania.

Tu przedewszystkiem muszą nastąpić radykalne zmiany, 
jeśli szkoła ma i w dziedzinie religijnej wypełniać lepiej swą 
misję wychowawczą. Punkt ciężkości wychowania religijnego, 
jakie szkoła winna dawać, musi być przeniesiony na samo ży­
cie religijne, którego ośrodkiem winno się stać nabożeństwo 
szkolne, nadzwyczaj starannie zorganizowane i na pełnem zro­
zumieniu ogromnej doniosłości liturgji oparte. Nauka religji 
winna być nabożeństwu podporządkowana, a jednocześnie 
i ożywiona tym duchem czynu religijnego i pewnych przeżyć 
osobistych, których rozumnie zorganizowane nabożeństwa 
winny młodzieży dostarczyć. Na tym punkcie zdolność wycho­
wawczą szkoły można jeszcze bardzo znacznie powiększyć.

Niestety tak ślicznie rozwijający się na zachodzie ruch li­
turgiczny u nas jak dotąd nie znalazł niemal wcale echa: 
przeciwnie, istnieją pod tym względem w naszem społeczeń­
stwie silne uprzedzenia zarówno do liturgji jak i do śpiewu 
gregorjańskiego, który jest jej duszą i który posiada tak potężne 
wartości wychowawcze. Toteż z wielką radością powitać na­
leży takie studja jak to, które X. Dr. Bieszk pomieścił w I zesz. 
Miesięcznika r. b., miejmy nadzieję, że będzie to jaskółka zapo­
wiadająca Polsce wiosnę odrodzenia liturgicznego. Na jedno 
tylko pragnąłbym zwrócić uwagę: oto nie nauczanie liturgji 
w klasie, ale rozwinięcie jej w całej pełni na nabożeństwie 
szkolnem odegra w tern odrodzeniu decydującą rolę.

Dużą wartość wychowawczą z punktu widzenia treści ma 
nauka języków, szczególniej ojczystego, literatura i historja.
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Ma się rozumieć, że za wszelką cenę trzeba unkać na 
wykładzie tych przedmiotów moralizowania, które na całe życie 
może zohydzić młodzieży zagadnienia życia moralnego. Tem 
ważniejsze jest jednak, aby nauczyciele dobrze sobie zdawali 
sprawę z wychowawczych wartości moralnych nauczanych 
przez nich przedmiotów i umieli niemi operować tak swobo­
dnie, iżby one na młodzież mogły cały swój wpływ wywierać.

Szczególnie trzeba koniecznie zwrócić uwagę na ogromną 
doniosłość wychowawczą nauki języka ojczystego i to samej 
nauki języka, a nie literatury. Nauka języka ojczystego, która, 
miejmy nadzieję, raz już nareszcie będzie uznana jako jedyny 
centralny ogólnokształcący przedmiot każdej szkoły, jakiegokol­
wiek typu, ma i w dziedzinie wychowania dużo większe zna­
czenie niż ogół wychowawców zdaje się mniemać. W jej rę­
kach jest całe kierownictwo rozwoju umysłowego dziecka, wy­
ćwiczenie i nastawienie poszczególnych władz psychicznych 
i wdrożenie do kontrolowania własnych procesów umysłowych. 
Wszystko to ma także kapitalne znaczenie dla wychowania1).

Na tym punkcie też zdolność wychowawcza szkoły publicz­
nej może być jeszcze znacznie wzmożona.

Co się tyczy literatury, to wartość jej wychowawcza nie­
raz poważne nasuwa wątpliwości. Wielkim błędem jest jednak 
ześrodkowywać całe to zagadnienie wyłącznie koło 6 tego przy­
kazania, tak jakby nie było innych punktów widzenia do 
uwzględnienia, gdy chodzi o wybór dzieł literatury, z któremi 
młodzież ma się zapoznać. I tu wydaje się, że wiele jest jeszcze 
do zrobienia w celu silniejszego wyzyskania do celów wycho­
wawczych nauczania literatury, przytem pewne przewartościo­
wanie sądów w tej dziedzinie będzie konieczne.

Najważniejszą i najpilniejszą pod tym względem potrzebą 
będzie poddanie rewizji tego, coby się chciało nazwać „L e­
g e n d ą  o t r z e c h  W ieszczach " . Mam tu na myśli to prze­
cenianie roli trzech poetów romantycznych i wyznaczania im 
w programie szkolnym zbyt uprzywilejowanego stanowiska. 
Nad wartościami wychowawczemi romantyzmu, — może raczej 
nad ich brakiem — wypadnie się kiedyś osobno zatrzymać:

') Patrz mój artykuł: S z k o ła  n a r o d o w a  a n a u c z a n ie  j ę z y ­
ka o jc z y s te g o .  Rok Polski 1916 n. 1.
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będzie to niewątpliwie dość bolesna operacja, ale nie da się 
jej uniknąć, jeśli zadania wychowawcze szkoły mają być trak­
towane poważnie i bez hipokryzji.

W związku z powyższą „rewizją" bardzo ważne będzie 
też i poważne zredukowanie lektury obowiązkowej, a szczegól­
nie przeniesienie na zupełnie inną płaszczyznę zagadnienia, jakie 
arcydzieła literatury nadają się jako lektura dla niedojrzałej 
jeszcze młodzieży. Nie jeden tylko wzgląd na 6 -te przykazanie 
winien tu być wzięty pod uwagę, ale jeszcze bardziej doniosłość 
życiowa treści, wymagająca już i pewnej dojrzałości umysłu 
i nawet pewnego doświadczenia życiowego. Niejedno arcydzieło, 
np. Lalka Prusa, zawcześnie przeczytane, musi znudzić; zosta­
nie o niem na zawsze wspomnienie, jako o czemś nudnem i nie 
zechce się go przeczytać w późniejszym wieku, wtedy kiedyby 
mogło dać dużo do myślenia.

Jeśli teraz od samej nauki przejdziemy do życia szkolnego, 
to znajdziemy tam pod względem wychowania cały szereg 
ogromnie ważnych czynników.

Najpierw więc cały ten ład i porządek, który winien 
w szkole panować, ma dla wychowania ogromne znaczenie. 
Czystość i porządek w gmachu szkolnym, punktualność i cisza 
w godzinach lekcji, słowem wszystkie te karby, które chwy­
tają młodzież ledwie wejdzie w progi szkoły, winny zaraz od 
pierwszej chwili pogłębiać w jej charakterze stałe nawyknienie 
do ładu w życiu społecznem i osobistem.

Dbanie, aby ten czynnik wychowania szkolnego działał 
w całej pełni, jest jednym z najważniejszych zadań władzy 
szkolnej i wszelkie zaniedbania pod tym względem winny być 
uważane jako bardzo silnie obciążające sumienia wychowaw­
ców. Młodzież ma ścisłe prawo do tego ładu, przeciw któremu 
nieraz się buntuje, ale w którym ma zawarty tak ważny kapi­
tał wychowawczy na całe życie.

Na tle tego ładu materjalnego jeszcze ważniejszy jest ład 
i porządek moralny, obejmujący zarówno stosunek między pro­
fesorami a młodzieżą, jak i między młodzieżą samą w jej we- 
wnętrznem życiu, a wreszcie i między młodzieżą a służbą 
szkolną.

Nieustanny, aczkolwiek nieświadomy wpływ tego ładu.
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jest niewątpliwie najsilniejszym ze wszystkich czynników wy­
chowawczych, jakiemi szkoła rozporządza i dlatego jest ona 
w wysokim stopniu odpowiedzialna za utrzymanie go na odpo­
wiednim poziomie i nawet za uświadomienie go w pewnej 
mierze młodzieży, w miarę jak dorastając, staje się zdolną do 
zrozumienia zagadnień wychowawczych.

Z tego to społecznego punktu widzenia, a nie tylko wy­
łącznie z punktu widzenia indywidualnego należałoby powró­
cić do zdrowych zasad pedagogicznych odnośnie do nagród 
i do kar tak zupełnie zapoznanych przez liberalizm pedagogiczny 
minionych wieków. Kary i nagrody poruszają czynniki 
wielkoduszności czyli zdrowej ambicji w człowieku, a normalny 
ich rozwój w wychowaniu jest bardzo doniosły; byłoby śmiesz- 
nem dla płytkich doktryn liberalnych pozbawiać dzieci tych po­
tężnych podniet, mogących je do dobrego przywiązać1).

W szczególności co się tyczy kar, to można powiedzieć, 
że dziecko ma do nich prawo, jako do środka wyrównania 
swego rachunku ze społeczeństwem, którego porządek zamą­
ciło i jako taka kara winna być młodzieży przedstawiona. 
W uprzedzeniu do kar kryje się pod hypokryzją liberalnych 
doktryn spora doza lenistwa i bezwładu ze strony wychowaw­
ców. Karać trzeba umieć, rozumne stosowanie kar wymaga du­
żego panowania nad sobą i prawdziwego umiłowania wycho­
wanka ; na to zaś nie każdy umie się zdobyć, wiedząc zaś, że 
bez tych czynników kary są bezskuteczne, woli odrzucić i na­
wet potępić, w imię jakichś haseł, któremi oszukuje sam siebie.

Utrzymanie ładu moralnego w szkole wymaga koniecz­
nie sprężystej dyscypliny, ta zaś bez odpowiednich sankcyj 
utrzymana być nie może. Bezkarność jest jednym z najcięż­
szych przewinień wychowawców, tern cięższem, że łatwo dają- 
cem się upozorować pozorami szlachetnych motywów, pokry­
wających pobudki egoistyczne.

Na tem tle ogólnego ładu, ujętego w karby rozumnej 
dyscypliny, dużą rolę do odegrania ma indywidualne obcowa­
nie młodzieży z nauczycielami.

ł) Patrz kapitalne uwagi W. Jamesa w jego .P o g a d a n k a c h  P e -  
d a g o g ic z n y c  h“, rozdz. V. w zakończeniu.



76 O. J. Woroniecki

Zapewne, że w dziedzinie wychowania nie każdy jest 
w równym stopniu uzdolniony i że jedni mają więcej danych 
na wychowawców, a inni mniej. Jednak pewne wymagania pod 
tym względem muszą być postawione każdemu, kto zawód na­
uczycielski wybiera. Będą one najpierw negatywne t. j. wyklu­
czające wady i nałogi, któreby mogły bezpośrednio wpływać 
demoralizująco na młodzież, następnie będą jednak i pozytywne 
t. zn., że się będą odnosić do pewnych cech charakteru w szcze­
gólny sposób doniosłych dla wychowawców.

Należeć do nich będą przedewszystkiem całkowite pano­
wanie nad sobą, w którego skład wchodzą wytrwałość, cier­
pliwość i długomyślność, następnie stanowczość, surowość i duża 
konsekwencja w postępowaniu, wreszcie życzliwość dla mło­
dzieży, ta umiejętność obniżania się do jej poziomu, łagodność 
i wyrozumiałość wobec jej błędów i uprzejmość w zewnętrz­
nych formach obcowania.

Cechy te na pozór wydają się nawzajem wykluczać, ale 
na tern właśnie polega sekret chrześcijańskiej miłości bliźniego, 
że czyni jednocześnie człowieka i twardym i miękkim, suro­
wym i wyrozumiałym; pod jej wpływem człowiek zapomina 
o sobie, opanowuje swe popędy i kieruje się całkowicie do­
brem bliźniego, które może raz wymagać mocniejszych raz 
delikatniejszych posunięć.

Jasnem jest, że dla wychowawcy to połączenie tych dwóch 
cech jest ogromnie ważne. Trudno powiedzieć, co jest gorsze 
w wychowaniu, czy brutalna twardość, upozorowana koniecz­
ność'ą surowości, czy też pobłażliwa bezkarność, pozwalająca 
na wszystko pod pretekstem dobroci. Jeden i drugi kraniec 
w najwyższym stopniu demoralizuje atmosferę szkolną i czyni, 
że zamiast wychowywać, paczy ona charaktery w najstraszniej­
szy sposób.

Ideał wychowawcy na tym punkcie doskonale ujął 
w krótką a tak lapidarną formułkę wielki wychowawca XIII 
wieku bł. Jordan z Saksonji: zwykł on był mawiać, że pra­
gnąłby: „omnibus conformari, et seipsum non deformare" to 
znaczy: do każdego się dostosować, nie zatracając swej wła­
snej formy ducha.

Dziś szczególniej przy szybkiem demokratyzowaniu się spo­
łeczeństwa i napływie do szkół publicznych młodzieży z warstw
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dotąd mniej kulturalnych, ogromnie ważne jest, aby atmo­
sfera szkolna miała wysoki poziom wychowawczy — zatem 
konieczne jest, aby sami nauczyciele byli dobrze wychowa­
nymi ludźmi. Nic tak nie wychowuje, jak codzienne obcowanie 
z ludźmi, którzy dobre wychowanie posiadają — żadne mora- 
lizowanie tego nie zastąpi. Winno się więc od tych, którzy się 
zawodowi nauczycielskiemu poświęcają, wymagać, aby oprócz 
podstawowych cech moralnych charakteru posiadali jeszcze 
i pewną ogładę towarzyską, pewną umiejętność obcowania 
z ludźmi, której się uczniowie samem stykaniem się z nimi od 
nich nauczą.

Za bardzo ważną cechę charakteru wychowawcy poczy­
tuje się zawsze — i zresztą bardzo słusznie — panowanie nad 
sobą w dziedzinie gniewu i niecierpliwości, szczególnie pano­
wanie nad językiem: w zetknięciu z młodzieżą nic nie powinno 
wyjść z jego ust, coby nie odpowiadało jego powadze i nie 
mogło służyć za przykład wychowankom. Zapomina się nato­
miast o innym warunku niemniej ważnym, a mianowicie o pa­
nowaniu nad smutkiem i zniechęceniem. Podstawowym tonem 
pracy wychowawczej winna być radość i pogoda; kto się nie 
potrafił na tym punkcie wychować, kto nie umie zapanować 
nad pokusami smutku i zniechęcenia tak częstemi w zawodzie 
wychowawczym, ten winien się uważać za zdyskwalifikowanego 
do tego rodzaju pracy. W żadnym zawodzie usposobienie do 
smutku nie jest tak szkodliwe i tak paraliżujące rezultaty, jak 
właśnie w zawodzie wychowawczym: pozbawia ono bowiem 
tego najsilniejszego środka promieniowania na otoczenie, jakim 
jest radość i pogoda ducha.

To wymaganie pogodnego usposobienia — albo przynaj­
mniej opanowania usposobienia do smutku i zniechęcenia — 
stosuje się bez wyjątku do wszystkich biorących udział w na­
uczaniu. Ale w jeszcze wyższym stopniu winno ono obowiązy­
wać tych, którym się powierza w szkole wychowawstwo; tu 
już od obowiązku dobrego humoru nikt nie może być dyspen­
sowany. Zniechęcony i zgorzkniały wychowawca to chodząca 
„contradictio in adiecto", to ciągły rozsadnik zniechęcenia 
w środowisku, które ma wychowywać.

Zrozumiała to swym genjalnym umysłem i sercem wycho- 
wawczem założycielka S. S, Niepokalanek Matka Marcelina
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Darowska. Uderzający jest wprost w jej spuściźnie duchownej 
ten nacisk, jaki kładzie na konieczność opanowania zniechęce­
nia. Odkryła ona u św. Pawła zapoznaną w naszych czasach 
cnotę panowania nad zniechęceniem, szczególnie nad tem znie­
chęceniem, które łatwo nami owłada, gdy nie możemy się dość 
szybko doczekać upragnionych rezultatów naszych zabiegów. 
Cnotę tę, zwaną długomyślnością, przekazała ona jako bardzo 
cenną spuściznę swej rodzinie zakonnej, i wątpić nie można, że 
piękne rezultaty wychowania niepokalańskiego w wielkiej mierze 
tłumaczą się tym pogodnym duchem długomyślności, którym 
jest ona natchniona.

Warto będzie kiedyś osobno zająć się tą cnotą długomyśl­
ności, którą św. Paweł bardzo często w swych listach wspo­
mina, z pośród tylu cnót, koniecznych w zawodzie wychowaw­
cy, ona wysuwa się niejako na pierwszy plan i wydaje się być 
właściwą cnotą wychowawcy, tak jak męstwo jest właściwą 
cnotą żołnierza.

Niemniej ważne pod względem wychowawczym jest 
i samo współżycie młodzieży. Postulat samowychowania mło­
dzieży, który nieraz pedagogów przeraża, w istocie swej nic 
innego nie oznacza, jak dążenie do tego, aby to obcowanie 
młodzieży ze sobą zaprząc do pracy wychowawczej; nie wyklu­
cza on ma się rozumieć działalności innych czynników wycho­
wawczych.

Pozostawiane samo sobie współżycie młodzieży nieraz 
przybiera bardzo niepożądane pod względem wychowawczym 
formy. Tak osławione koleżeństwo jest najczęściej solidarnością 
w złem, w tem, co się przeciwstawia obowiązkom szkolnym 
i wiemy dobrze, jak wiele złego może wyrządzać w środowisku 
szkolnem, grając na próżności i fałszywym wstydzie młodzieży.

Natomiast tak charakterystyczne dla naszych czasów dą­
żenia organizacyjne młodzieży szkolnej winny być gorliwie po­
pierane. Gminy klasowe, związki samopomocowe, harcerstwo, 
sodalicje, kółka filareckie, wszystko to są zdrowe odruchy, 
jakby instynktowne, aby się uchronić od dezorganizacyjnych 
wpływów codziennego obcowania i ująć współżycie młodzieży 
w pewne ramy. Powoli zrzeszenia tego rodzaju muszą wytwo­
rzyć w młodem środowisku pewną atmosferę moralną, pewną



Zdolność wychowawcza szkoły 79

opinję °  najważniejszych zagadnieniach życia szkolnego, a stałe 
oddziaływanie tych czynników na młode umysły i charaktery 
musi wywrzeć doskonały wpływ.

Bardzo ważne jest, aby, kierując zdaleka i chroniąc od 
wypaczenia, pozostawiać zrzeszeniom młodzieży dużą swobodę 
ruchów. Właśnie ta ich samorzutność i samodzielność we wła­
snym swym zakresie działania ma bardzo duże znaczenie wy­
chowawcze, pobudza bowiem do czynu, do samodzielności ini­
cjatywy, a to tak ważne, gdy chodzi o wyrobienie przedsię­
biorczości w społeczeństwie, które jej posiada tak mało.

Wspólnym losem tych wszystkich organizacyj młodzeży 
jest, że, mierząc siły na zamiary, nie dochodzą nigdy do zreali­
zowania planów, na zbyt daleką skalę zakrojonych. Pomimo 
jednak tych niedociągnięć wszystkie tego rodzaju związki dają 
młodzieży pod względem wychowawczym bardzo dużo i szkoła 
winna umieć je dużo lepiej wyzyskać dla celów wychowaw­
czych, niż to dotąd czyniła.

Dość czuła na punkcie swej samodzielności we własnych 
organizacjach, młodzież nasza zawsze podda się dyskretnemu 
kierunkowi swych wychowawców, którzy zechcą do niej przyjść 
z młodą duszą i zrozumieniem młodych aspiracyj. Taka współ­
praca starszych jest w organizacjach młodzieży wprost konie­
czną; ona to nadaje bardziej realne praktyczne formy nieraz 
dość doktrynerskim projektom, ona pozwala urzeczywistniać 
i konsekwentnie na dłuższą metę przeprowadzać pewne zamie­
rzenia, co ze względów wychowawczych jest pierwszorzędnego 
znaczenia.

Naturalnie wymaga to ze strony wychowawców dużego 
wyrobienia, któreby łączyło doświadczenie życiowe z praw­
dziwą młodością duszy; takie usposobienie tylko z gorącego 
umiłowania młodzieży i pracy wychowawczej w najbliższym 
z nią kontakcie powstać może; musimy ze smutkiem przyznać, 
że u nas zbyt rzadko się ono spotyka. Mamy bardzo mało wy­
chowawców, umiejących utrzymać z młodzieżą ten serdeczny 
stosunek, w którym pewna zażyłość nie ujmuje nic powadze 
i winnemu poważaniu, a brak ich odbija się bardzo silnie wła­
śnie w organizacyjnem życiu młodzieży; że i zdolność wycho­
wawcza szkoły na tem cierpi, nie potrzeba chyba dowodzić. 
Niewątpliwie harcerstwo byłoby przyniosło u nas o wiele wię­
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cej korzyści, gdyby było się więcej znalazło starszych szczegól­
nie z pośród nauczycielstwa do pracy w drużynach. Wiadomo, 
że na międzynarodowym zjeździe skautowym w Paryżu w 1922 
r., gdzieśmy na wszystkich innych punktach zajmowali bardzo 
poczesne, bo trzecie miejsce, jedynie co się tyczy udziału star­
szych w pracy harcerskiej byliśmy niemal ostatni.

I ten przeto czynnik, jakim jest organizacyjne życie mło­
dzieży, nato, aby pełny plon wychowawczy przynieść, żąda 
bardzo umiejętnego i dyskretnego, ale i bardzo twórczego 
współdziałania wychowawców. Nie potrzeba chyba dodawać, 
że i na tym punkcie zdolność wychowawcza naszej współcze­
snej szkoły publicznej może być jeszcze znacznie wzmożona.

Oto, sądzę, główne czynniki, zapomocą których szkoła 
może bardzo silny wpływ wywrzeć na moralne wychowanie 
charakterów powierzonej sobie młodzieży. Czynniki te leżą naj­
zupełniej w zakresie jej właściwej sfery działalności i łączą się 
najściślej z tern, có jest pierwszem zadaniem szkoły, wyłącznie 
jej zarezerwowanem, to jest z kształceniem umysłów: to osta­
tnie jest zresztą w wysokim stopniu zależne od funkcjonowania 
czynników wychowawczych.

Ale jakeśmy to już na wstępie zauważyli, zdolność wy­
chowawcza szkoły nie obejmuje całości życia młodzieży i dla­
tego też nie może ona być za tę całość odpowiedzialna. Ma 
się rozumieć, że szkoła nie może być obojętna na te wpływy 
moralne, które poza jej murami na młodzież działają i że winna 
ona starać się i na nie też oddziaływać. W tym celu przysłu­
guje zawsze szkole pewne prawo dozoru nad życiem poza- 
szkolnem młodzieży, mniejszego wrględem dzieci mieszkających 
przy rodzicach, większego względem tych, które ulokowane są 
po stancjach. Dozór ten mieć będzie jednak zawsze charakter 
przeważnie negatywny, ograniczając się do zakazów robienia 
tego lub owego, bywania tam lub ówdzie.

O pozytywnem dozorowaniu młodzieży ze strony szkoły 
w godzinach pozaszkolnych nie może być oczywiście mowy: 
sił i czasu nie starczyłoby na to. Dużą usługę mogą jednak 
oddać pod tym względem same organizacje młodzieży, ujmując 
czas, który młodzież spędza poza domem i poza szkołą w pewne 
organizacyjne karby, a to tem bardziej, jeśli potrafją swą akcją



Zdolność wychowawcza szkoły 81

zainteresować całe społeczeństwo i wciągnąć do niej współpra­
cowników z różnych innych zawodów, przedewszystkiem sa­
mych rodziców. Podobne zainteresowanie życiem pozaszkolnem 
młodzieży może się stać dla szkoły nader cenną pomocą w jej 
wysiłkach wychowawczych, to też powinna ona je ze wszelkich sił 
popierać i podniecać, a nie uważać za wtrącanie się w nie­
swoje rzeczy, gdy ludzie innych zawodów oddają swój czas 
i siły pracy wśród młodzieży szkolnej. Monopolu wychowaw­
czego szkoła nie ma i mieć nie może: wychowanie przyszłych 
pokoleń jest zadaniem całego społeczeństwa, i wszyscy w miarę 
sił i uzdolnień winni się niem interesować i nawet brać udział, 
pośrednio lub bezpośrednio.

Wreszcie bardzo • ważnem zadaniem szkoły w dziedzinie 
wychowania, aczkolwiek już pośredniem, jest oddziaływanie na 
rodziców powierzonej sobie młodzieży. Wiemy dobrze, jak czę­
sto najlepsze zabiegi wychowawcze szkoły zostają sparaliżo­
wane złą atmosferą moralną, panującą w środowisku domowem. 
Często się zdarzy, że szkoła będzie wobec takich faktów bez­
radna i nie pozostanie jej nieraz nic innago do zrobienia, jak 
wydalić zbyt zepsute jednostki, aby nie demoralizowały swego 
otoczenia w szkole. W wielu jednak wypadkach rozumny a dys­
kretny wpływ szkoły może wywrzeć bardzo silny wpływ na 
środowisko rodzinne i zmienić warunki wychowawcze, w któ­
rych się dzieci w domu znajdują. To też szkoła nic nie powinna 
zaniedbać z tego, co w tej dziedzinie da się zrobić: zarówno 
poufne rozmowy dyrektorów i wychowawców z poszczególnymi 
rodzicami, jak i ogólne konferencje rodzicielskie, praktykowane 
w szkołach, są bardzo ważnym czynnikiem dla uświadomienia 
w środowiskach rodzicielskich wielkich zadań i wielkiej odpo­
wiedzialności wychowawczej. Nie należy się tu zrażać tern, że 
praca ta nie przynosi szybkich i natychmiastowych rezultatów: 
aczkolwiek niedostrzegalne, rezultaty są i to większe niż się 
mniema. Planowa praca szkoły w tym względzie może na dal­
szą metę bardzo głęboko wpłynąć na powolne przeobrażenie 
pojęć i obyczajów wychowawczych całego otaczającego ją spo­
łeczeństwa.

Postawiwszy sobie za zadanie rozłożyć zdolność wycho­
wawczą szkoły publicznej na jej składowe czynniki, zatrzyma­
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liśmy się nad temi z pośród nich, które się nam wydały naj- 
istotniejszemi i najważniejszemu Ma się rozumieć, że i inne punkty 
widzenia dałyby się jeszcze w poruszonem przez nas zagad­
nieniu odkryć.

Z rozważań naszych na pierwszy plan wysuwa się jedna 
myśl i góruje ponad innemi: oto, że zdolność wychowawcza 
szkoły zależy przedewszystkiem od zdolności wychowawczej na­
uczycieli i wychowawców, którzy w niej pracują. Sprawdza się 
tu, i to może bardziej niż gdzieindziej, to głębokie powiedzenie 
Forstera: „D as s o c i a l e  le b t  vom  p e r  s ó n l ic h e n ”. I mała 
społeczność szkolna żyje wartością duchową, moralną i intelektu­
alną swych pracowników.

Lublin, O. Jacek Woroniecki O. P.

Kształcenie sumienia w wychowaniu religijnem.
(Dokończenie).

Zastanawia się też O.Mager (Erwachen der Vernunft und 
Siindenbewustsein. Benedictinische Monatschrift. Beuron 1922, 
str. 116) nad przyczyną tego zjawiska, że wyznawanie grzechów 
tak rzadko, nawet w przybliżeniu tylko, oddaje rzeczywisty 
stan duszy. Psychologicznie da się to wytłumaczyć w ten spo­
sób: W nauczaniu s kolnem i w kazaniach wyczerpująco i pra­
wie wyłącznie omawia się stronę prawną moralności, podkre­
śla się przy tern karzącą sprawiedliwość Boga, za mało zaś 
zaznacza się kwestję sumienia i pomija się wychowanie praw­
dziwie duchowego sumienia. Z obawy popadnięcia w fałszywy 
subjektywizm zapomina się o tern, że strona formalna dobra 
i zła moralnego tkwi w sumieniu.

Od samego początku zwraca się zbyt jednostronnie 
uwagę dzieci na stronę zewnętrzną, na przykazania i przepisy, 
za mało zaś na ich wolne, osobiste rozstrzygnięcie, decyzje. Nie 
uwzględnia się w dziecku jego „ja“, jego osobistości. Słowem 
nie wychowuje się dziecka w kierunku jego duchowej samo­
dzielności. A im większa samodzielność wewnętrzna, tern wyższa 
moralna wartość czynów człowieka. Usiłując zapomocą jedno­
stronnego podkreślania strony prawnej moralności przeszkodzić 
złemu, uniemożliwia się dobro. A przecież zasada ta wycho­
wawczo, bo z tego stanowiska przedewszystkiem na tern miej­
scu kwestję tę omawiamy, jest tak błędna i szkodliwa.
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W każdym razie, jeśli dziecko, tak jednostronnie od po­
czątku obciążoną stroną prawną, przykazaniem i zakazaniem, su­
mienie swe bada, to może łatwo całkiem asocjacyjnie i niewol­
niczo pozostać przy samym tylko rachunku sumienia drukowa­
nym i przy przykazaniach zewnętrznych. Nie dojdzie zaś do roz­
patrzenia swego życia wewnętrznego, do badania sumienia we 
właściwem słowa znaczeniu. A następstwem tego ten smutny 
fakt, że wielu ludzi, w swym dalszym normalnym rozwoju do­
chodzi do coraz bardziej potęgującego się rozdźwięku między 
swojem „ja“ a prawem. Powstają wewnętrzne kryzysy, aż wresz­
cie zrzuca się jako jarzmo nieznośne wszystko, co wewnętrznie 
krępuje, wszelki autorytet prawny. Popada człowiek w drugą 
skrajność, w zupełny snbjektywizm wewnętrznej anarchji.

Stąd niezmiernie ważnym obowiązkiem duszpasterskim 
wogóle jest kształcenie sumienia. Za tern teraz kilka uwag 
praktycznych.

II.
Pielęgnowanie sumienia wymaga dwóch rzeczy: 1) pou­

czenia o sumieniu; i 2) ciągłego kształcenia sumienia.
1. P o u c z e n ie  o su m ie n iu . Dzieci powinny wiedzieć, 

że one sumienie mają...
Sławny pisarz ludowy Alban Stolz powiada o sobie, jak 

raz wyszedłszy z Kościoła po kazaniu z przestrachem zagadnął 
ojca: „Ojcze, ja nie mam sumienia"! Ksiądz, widocznie coś nie- 
bardzo pochlebnego mówił o ludziach bez sumienia i to zatrwo­
żyło małego myślącego słuchacza.

O sumieniu często słyszy dziecko i w domu i w szkole. 
Zachęca się je do s u m ie n n e g o  wypełniania obowiązków; 
karci się, gdy powtórnie coś złego zrobi, jako dziecko bez su­
m ie n ia  — (nieraz przyczepi się do takich wypominań jakiś 
nie bardzo przyjemny „epitethon ornans".

O sumieniu jednak jako o takiem rzadko się mówi. Wskutek te­
go dzieci uważają określenia: dziecko sumienne za synonim dziec­
ka dobrego, niesumienny chłopczyk, za synonim : złego, gałgana. 

Otóż pierwszem zadaniem wychowawcy odnośnie do
kształcenia sumienia jest pouczyć dzieci o sumieniu.

Można zaś pouczyć dzieci o sumieniu, gdy jest np. mowa 
o stworzeniu ludzi1).

*) Ks. Pichler-Bielawski: Katechezy katolickie — Tom I. str. 23.
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Opowiedzieć naprzód o stworzeniu ciała. W opisie tego 
unikać grubego antropomorfizmu (lepienie z gliny ciała...). 
Nieraz się mówi: Pan Bóg ulepił człowieka z gliny, tak jak się 
lepi lalkę. Pismo święte mówi: Utworzył tedy Pan Bóg czło­
wieka z mułu ziemi (Gen. II, 7).

Ale człowiek był jak ten bałwan: miał głowę, nogi, ręce, 
ale nie chodził, nie ruszał się, nie żył, bo nie miał duszy (Mar- 
ciszewska 36).

Takie nauczanie wyrządza krzywdę dziecku i religji.
Katecheza o duszy jest ogromnie ważna, zasadnicza. Dzieci 

mają poznać, że mają duszę i zarazem jakie wielkie skarby 
w duszy się kryją. Mają się przejąć czcią wobec własnej duszy 
i powoli nauczyć się obserwować własne życie duchowe.

Katechizm wymienia jako dwie władze charakterystyczne 
duszy: ro z u m  i w o lę .

Zwykle też w objaśnieniu duszy poprzestajemy na wyka­
zaniu, że dzieci mogą m y ś le ć  i c h c ie ć .

Nie mamy jednak pewności, czy dzieci różnicę między 
duszą a ciałem uchwyciły. Dzieci bowiem zwykle utożsamiają 
myślenie z mową, chcenie z apetytem — najczęściej bowiem 
dzieci chcą jeść. Gdy jednak, mówiąc o duszy, wspomni się 
o sumieniu, to łatwiej utworzyć w nich pojęcie duchowości 
duszy. Znają bowiem one już z doświadczenia wewnętrzne 
upomnienie, żeby coś zrobić lub czegoś zaniechać. Zwrócić na 
to uwagę, a pogłębi się pojęcie duchowości duszy, a przy tern 
dzieci powoli poznają istotę sumienia.

Dobrą sposobność do pouczenia dzieci o sumieniu nastrę­
cza nam omawianie przykazań boskich ’). Nauka o przykazaniach 
nie powinna być samem wyliczaniem grzechów, zestawieniem 
niejako kodeksu grzechowego. Powinno się raczej pouczać po­
zytywnie o obowiązkach wobec Boga, siebie samego i wobec 
bliźnich.

Z pouczeń tych mają dzieci wyrozumieć właściwe znacze­
nie upominania sumienia przed uczynkiem (sumienia przed- 
uczynkowego).

O sumieniu pouczynkowem można pouczyć dzieci przy 
omawianiu rachunku sumienia.

*) Ks. Z. Bielawski: Przygotowanie do spowiedzi i Komunji św. 
Kraków 1912.
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Zaznaczam jednak, że niema potrzeby przyswajać dzie­
ciom tych terminów: sumienie przeduczynkowe i pouczynkowe. 
Trzeba im jednak powiedzieć, że sumienie mówi przed uczyn­
kiem i po uczynku.

Mówiąc o sumieniu pouczynkowem, należy zawsze złemu 
sumieniu przeciwstawić sumienie dobre, wyrzutom sumienia 
pochwały sumienia.

Grecy uosobili wyrzuty sumienia jako furje; personifikacji 
sumienia dobrego nie mieli. To wielki brak obserwacji psy­
chologicznej. My musimy zawsze przedstawić dobro, jako rzecz 
zasadniczą, zło o ile jest odstępstwem od dobrego. W ten spo­
sób pouczając dzieci o czynnościach sumienia, łatwo będzie po­
uczyć je o istocie sumienia, wyjaśnić im, co jest sumienie. Ze 
to jest dusza własna, która osądza, czy jaka rzecz jest dobra, 
czy też zła, że to sam Bóg dał duszy zdolność osądzania, czy 
ich uczynki są dobre czy złe.

Więcej o sumieniu nie potrzebują dzieci wiedzieć. Niema 
też potrzeby żądać, żeby dzieci umiały bliżej sumienie określić. 
Niedobrze jednak byłoby, gdyby dzieci o sumieniu nic nie wie­
działy lub błędnie o sumieniu były pouczone. Trafia się to nie­
stety często.

Zwykle nazywa się sumienie głosem bożym i mówi się 
dzieciom: Nieraz słyszysz w sercu głos: zrób to ! nie czyń tego 1 
To Pan Bóg do was mówi.

Przy nauce o Aniołach znowu mówi się, że to Anioł- 
Stróż tak mówi. Można tak mówić dzieciom małym, tam po­
trzeba obrazowego sposobu mówienia, u dzieci starszych od 
8-ego do 9-ego roku począwszy, trzeba tego unikać, łatwo bo­
wiem możnaby im później omówić, że cała nauka religji była 
tylko piękną i pobożną fantazją.

A nadto przedstawianie sumienia, w tern znaczeniu jakoby 
to był głos boży, rodzaj osobnego objawienia woli bożej, pro­
wadzi do bardzo wątpliwych dogmatycznych konsekwencyj. 
Dziecko odczuwa przecież w sobie nieraz walkę między złem 
a dobrem: jeden głos wewnętrzny mówi mu unikaj złego — 
inny doradza, co tam będziesz na to zważał — rób, co ci się 
podoba, to tak dobra, mila rzecz. Jeśli jeden głos Boga, to 
drugi czyj ?... Chyba szatana. — Takie przeciwstawienie jest 
bardzo bliskie manicheizmu.
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Kiedy zaś dziecko wie, że głos, który je napomina, za­
chęca do dobrego, to głos duszy, stworzonej nato, aby dą­
żyła do dobrego, czyniła zawsze dobrze — wtedy łatwo będzie 
umiało zdać sobie sprawę, skąd pochodzi głos kuszący do złego, 
mianowicie od tej samej duszy, która przez grzech pierworodny 
stała się skłonną do złego. Tamtego głosu używa Pan Bóg, 
a z Jego polecenia Aniołowie, aby nam pomagać, zachęcać do 
dobrego, głosem zaś kuszącym może się łatwo szatan posłużyć, 
jeśli się nie będziesz miał na baczności.

J a k  k s z t a ł c i ć  s u m ie n ie  d z ie c i?  I. Pierwszy śro­
dek do kształcenia sumienia polega na naprowadzaniu dziecka 
do tego, ażeby samo rozpoznało w sobie funkcje, czynności 
swego sumienia.

Dzieje się to a) przez wywołanie tychże funkcyj w samem 
dziecku. Dziecko działa zwykle impulsywnie, bez zastanowienia. 
Wychowawca rozumny przyzwyczajać je będzie do tego, ażeby 
każdą czynność ważniejszą, którą wykonać zamierza — wprzód 
rozważyło z punktu religijno - moralnego. Ty możesz tak lub 
inaczej postąpić, to prawda, ale czy ci wolno tak postąpić?

Im częściej i swobodniej przyzwyczajają się dzieci do sta­
wiania tego rodzaju pytań, tern pewniej kształci się sumienie 1

b) Dziecko może poznać funkcje sumienia przez poznanie 
stanu i funkcji sumienia osób innych. Na ten moment zwracać 
uwagę przy opowiadaniu historji biblijnej, przykładów z życia 
Świętych, czy z otoczenia. Pozwolić dziecku wypowiedzieć swój
sąd, zająć swe stanowisko.

Jak Ewa powinna była odpowiedzieć wężowi ? — Cobyś 
ty odpowiedział ? Są to pytania, które zmuszają dziecko do 
myślenia. — Zawczasu przyzwyczaja się je do zajęcia należnego 
stanowiska wobec pokus, trudności życiowych. N e można 
wprawdzie tego ćwiczenia przeceniać, ale także nie należy i nie­
doceniać, zwłaszcza w takich przypadkach, gdzie chodzi o jakieś 
większe wyrzeczenie, zaparcie się, choćby tylko w teorji. Dziecko 
bowiem tak przejmuje się sposobem myślenia, postępowania 
osoby działającej w opowiadaniu, że zdaje się mu, jakoby od­
powiednie akty woli wykonywało, jakby samo z tą osobą dzia­
łało. Ważna to rzecz i dla obudzenia woli i sumienia. Np.: opo­
wiadanie o kamienowaniu św. Szczepana: opowiedzieć żywo 
całe zdarzenie, niech się dzieci przypatrzą barbarzyństwu żydów.
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Krew się burzy w żyłach — św. Szczepan modli się za 
nich i przebacza... Dusza dziecka wzburzona uspakaja się, uczy 
się przebaczać, sumienie się kształci, umacnia, w chwili odpo­
wiedniej wpłynie potężnie na sposób działania dziecka.

c) Zaprawiać dzieci zawczasu do praktyki codziennego ra­
chunku sumienia, szczegółowego i ogólnego. Szczegółowy odnosi 
się zwłaszcza do głównej wady. Niech się dziecko przyzwyczai 
połączyć z modlitwą wieczorną rachunek sumienia — przy mo­
dlitwie porannej niech obudzi czystą intencję: myśli, słowa, 
sprawy moje... Rachunek sumienia wieczorny to funkcja sumie­
nia pouczynkowego, działa jednak skutecznie na czynność su­
mienia przeduczynkowego. Praktyka, której doniosłość uzna­
wali nawet starożytni poganie.

d) Najskuteczniejszym środkiem do kształcenia sumienia 
to spowiedź święta. Środek, którego nam zazdroszczą wycho­
wawcy protestanccy. Tu sposobność najlepsza sumienia błędne 
naprawić. Niestety masowe spowiedzi dzieci nie pozwalają nie­
raz ten tak skuteczny środek w zupełności wyzyskać. Przez bu­
dzenie jednak żywego poczucia winy, a pełnego ufności uczucia 
pojednania się z Bogiem możemy sprawie wyszkolenia sumie­
nia dużo dopomóc. Jeśli zaś katecheta zauważy w dzieciach 
sobie powierzonych jakieś zboczenia w sumieniu, czy to w kie­
runku zbytniej wolności, czy skłonności do skrupułów, to po­
winien dzieckiem takiem specjalnie się zająć. Katecheta dzięki 
powadze, jaką mu daje jego urząd, i jego wpływ osobisty, ma 
więcej danych niż duszpasterz wobec starszych ludzi, by su­
mienia leniwe do pracy zachęcić, bojaźliwe uspokoić. Gdyby 
zboczenia były większe, dobrze uprosić jakiego znajomego księ­
dza, dobrego wychowawcę, żeby dziecko wyspowiadał, powie­
dzieć mu w zaufaniu, co nas trwoży, co złego zauważyliśmy. 
Wtedy spowiednik taktownie skorzysta z udzielonej mu infor­
macji i dziecko pożytek większy odniesie.

To byłby jeden rodzaj środków kształcących sumienie.
II. W sumieniu objawiają się doskonałości boskie: a zwła­

szcza : świętość Boga, sprawiedliwość, wszech - wiedza, dobroć 
i miłosierdzie.

Przyswojenie dziatwie należytego pojęcia o tych dosko- 
nałościach boskich przyczynia się do kształcenia sumienia. Przy
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omawianiu więc ustępów biblijnych zwracać mogą uwagę 
i na ten ważny moment.

III. Sumienie powinno być kierowane normami objektyw- 
nemi życia religijno-normalnego.

Normy te zawarte są w przykazaniach Boskich.
W nauce o przykazaniach należy wystrzegać się dwóch 

krańcowości: nie przedstawiać prawa moralnego, jako żądania 
nałożonego nam z zewnątrz; nie mniej, nie przedstawiać prawa 
moralnego, jedynie jako postulatu człowieka wewnętrznego, jak 
to czyni etyka niezależna. W ostatnim bowiem wypadku ubliży­
łoby się Boskiej sankcji prawa moralnego, w pierwszym zaś 
wypadku usunęłoby się siłę zasadniczą w działaniu ludzkiem. 
Dwa te częściowe pojęcia trzeba łączyć przy omawianiu przy­
kazań Boskich uwzględniając rozwój umysłowy dzieci. Przejąć 
je z jednej strony tą prawdą wiary, że Bóg jest Panem na­
szym, ma prawo żądać od nas spełnienia swej woli. — Z dru­
giej zaś strony, że Bóg zna najlepiej serce człowieka, wie, co 
dla niego dobre, a co złe, co szkodzi ludzkości, co wychodzi 
na dobre. Na te dwa czynniki zwracać uwagę przy omawianiu 
przykazań Boskich.

IV. Ważnym środkiem w kształceniu sumienia jest oma­
wianie przypadków z kazuistyki dziecięcej. Ile razy dzieci zapy­
tują, czy to lub owo jest dozwolone, czy to lub owo jest grze­
chem, trzeba im odpowiedzieć ściśle. Dzieci zaś będą pytały, 
jeśli się uczy praktycznie i jeśli mają zaufanie do wychowawców. 
Zanim się jednak da odpowieź, zażądać, ażeby dziecko wprzód 
osądziło swój uczynek, a także żeby podało powód, dlaczego 
tak a nie inaczej zawyrokowało. Takie teorytyczne osądzenia, 
co dobre, a co złe, są bardzo pożytecznem ćwiczeniem do obu­
dzenia i kształcenia sumienia. Przyzwyczaja się tern samem dzieci 
do zważania i oglądania się na wyrok wewnętrzny duszy swo­
jej. Wpajać przytem w dzieci zasady moralnego postępowania. 
Co sumienie uzna za dobre, wolno czynić, choćby się było na­
wet w błędzie; co sumienie za złe uznaje, tego czynić nie wolno, 
chociażby samo w sobie złem to nie było. W wątpliwościach 
należy naprzód dobrze zastanowić się, ewentualnie zapytać o radę. 
Jeśli nie masz sposobności poradzić się kogo mędrszego, wolno 
ci to lub owo zrobić pod warunkiem atoli, że sumienie tego 
wprost nie zakazuje. Prawideł tych uczyć na pamięć nie po-
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trzeba. Wystarczy według nich rozstrzygać wątpliwości dziatwy 
a sumienie samo się ułoży. Dobrą sposobnością do kształcenia 
sumienia są uchybienia publicznie zauważone, w domu czy 
w szkole, nie wchodzę czy to są grzechy formalne, czy mate­
rialne tylko, które jednak jako publicznie popełniane, publicznie 
omawiać można. Są to zaniedbania mszy świętej w niedziele 
i święta, niedbalstwa w modlitwach, uchybienia przeciw miłości 
wzajemnej, niespełniania obowiązków szkolnych i t. p. Katecheta 
powinien często pytać się dzieci, czy odmówiły modlitwy wie­
czorne, poranne, czy były na mszy świętej. W razie przyznania 
się pochwalić ich szczerość, otwartość.

Można przy takiej sposobności zapytać o powód zaniedba­
nia, co sumienie powiedziało przed uczynkiem, a co po uczynku. 
Ma to celowe znaczenie: obudzą w dzieciach sumienie przed- 
uczynkowe i pouczynkowe. Omawianie usprawiedliwiań dziatwy 
i naprowadzanie ich na to, ażeby, gdy są przyczyny jakieś 
usprawiedliwiające, same osądziły, że nie są obowiązane do 
wypełnienia danego obowiązku, jest bardzo ważne.

Sumienie bowiem jest wtedy wyrobione, jeżeli wtedy, 
gdy nie ma obowiązku, orzeka, że jest wolne — a w prze­
ciwnym przypadku, że jest zobowiązane do zachowania danego 
przepisu.

Przy omawianiu uchybień możemy nieraz znaleźć się w po­
łożeniu trudnem, zwłaszcza gdy dziecko zapyta, czy to a to 
jest grzechem śmiertelnym czy powszednim. Tu trzeba ogrom­
nie wprawnej ręki, żeby sumienia nie sfałszować — nie wytwo­
rzyć sumień, które we wszystkiem widzą grzech ciężki. Jest to 
klęska dla duszy, którą musi się naprawić, Trafia się zaś często, 
że dzieci i starsi nie umieją odróżnić grzechu ciężkiego od 
powszedniego. Dla nich msza św. a nieszpory jest to samo. 
Opuszczenie nieszporów tak samo grzechem ciężkim, jak do­
browolne opuszczenie mszy św. w niedzielę bez dostatecznej 
przyczyny. Są sumienia niewyrobione. Każde opuszczenie jakie­
goś ćwiczenia duchowego, modlitwy, każde uchybienie przeciw 
przyzwoitości, każde przestąpienie przepisów karności w zakła­
dzie uważają sobie za grzech. To znowu: każde kłamstwo, fa­
sowanie jest grzechem ciężkim. Wszędzie widzą grzech, wszędzie 
grozi im piekło — powoli przychodzą do przekonania, że 
wogóle nie można się ustrzec grzechu ciężkiego.
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Zamieranie sumienia jest zwłaszcza częste a bardzo nie­
bezpieczne w sferze życia seksualnego. Naturalna wstydliwość 
odbiera odwagę do pytania, a z powodu nieświadomości nie­
raz czysto naturalne przejawy uważa dziatwa za coś bardzo 
niemoralnego i pod ciężarem tej „winy" często ogromnie cierpi. 
Pod wpływem fałszywej pruderji w wychowaniu, popada mło­
dzież w manichejskie poglądy na życie, jakoby życie zmysłów 
było wyłączną domeną szatana. Takie fałszywe poglądy, zbo­
czenia trzeba leczyć, roztropnie im przeciwdziałać. T rz e b a  k o ­
n ie c z n ie  p o d a ć  d z iec io m  z a s a d n ic z ą  ró ż n ic ę  p o ­
m ię d z y  g rz e c h e m  ś m ie r te ln y m , a p o w sz e d n im , na  
czem  p o le g a  i s t o t a  g rz e c h u  ś m ie r te ln e g o  i p o w sz e ­
d n i e g o . . .  że grzech ciężki popełnia się jedynie wtedy, kiedy 
się z zupełną świadomością i z całkiem złą wolą przestępuje 
prawo Boże w rzeczy ważnej. Delikatność sumienia cierpi jed­
nak bardzo, gdy się za dużo na ten temat rozprawia, można 
dojść do bardzo smutnych rezultatów stępienia sumienia. Nie 
pytajmy się, względnie nie pozwalajmy pytać, czy to grzech 
ciężki, czy powszedni, niech dzieciom wystarczy że to grzech, 
a więc obraza Boga Ojca najlepszego, ażeby grzech obrzydzić. 
Bez obudzenia bojaźni Pańskiej nieraz się nie obejdzie! Są 
pokusy, są skłonności do złego, gdzie sama miłość nie wystar­
czy. Trzeba wtedy umieć przedstawić Boga jako Sędziego su­
rowego, ale zawsze sprawiedliwego. Bojaźń Pańska powoli przej­
dzie w miłość Boga. „Bojaźń Pańska jest przecież początkiem 
mądrości".

Nie przedstawiajmy nigdy drobnych uchybień jako grzechy 
ciężkie, które Bóg piekłem karze. Dzieci mogłyby nabrać prze­
konania, jakoby Bóg czyhał tylko na ich potępienie, a jarzmo 
to ciężkie, przygniatałoby wzrost ich duchowy: bojaźń Pańska 
nie byłaby wtedy stopniem do miłości, ale owszem odepchnę­
łaby dzieci w późniejszych latach od Boga.

Jeśli nam w pracy wychowawczej przyświeca ten cel: 
kształcenie sumienia, jeśli naszem staraniem wyrabiać sumie­
nie, jeśli stale przyzwyczajamy dzieci słuchać tylko sumienia, 
nie troszcząc się o to, co zepsuci, obojętni współkoledzy, współ- 
koleżanki kiedyś powiedzą, wtedy pracujemy praktycznie i z po­
żytkiem nad wielkiem dziełem: kształcimy charaktery silne, 
mocne jak granity.
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Sumienie jasne, pewne będzie dla młodzieży tym Mistrzem 
z Boskiej Komedji, który bezpiecznie ją przeprowadzi z czyśćca 
ponad czeluście piekła, ku niebu. W chwili poważnej odezwie się:

Czemże uwagę zaprzątasz?
I dlaczego kroczysz opieszałej ?
Cóż cię obchodzi, co się tutaj gada 1
Żwawo pójdź za mną; ci niech szepcą dalej;
Mocny jak wieża bądź, co się nie zegnie,
Chociaż się wicher na jej szczyty wali.

Czyściec Pieśń V. w. 10—15.
B.

RECENZJE I SPRAWOZDANIA.
R. de Riess: Atlas Scripturae Sacrae. Ed. III. F ribourgi 

B risgoviae 1924. H erd er. Mk. 16.
D ziesięć  tab lic  te ren ó w  b iblijnych od  czasów  P atrja rchów  

aż po  czasy  obecne. A  w ięc m ap a  E g ip tu  za  czasów  P a trja r­
chów  ; A rab ja , P e tre a  i K an aan  w  czasie p o w ro tu  Ż y d ó w  z E g ip tu ; 
P a le s ty n a  w  epoce  S ędziów  i K ró ló w ; K anaan , Syrja, A syrja  
i B a b ilo n ja ; P a le s ty n a  za czasów  P . Jezusa  i A p o s to łó w ; Syrja, 
M acedonja , G recja  i Ita lja ; Jerozolim a w  różnych  ep o k ach ; O k o ­
lice Jerozolim y i B e tleem ; P a les ty n a  obecna . M apy duże  (p rze­
w ażn ie  3 7 + 2 7 ) , w yraźne. Spis m iejscow ości obejm uje stron  37 
in folio. W y d an ie  n ad e r staranne.

Dr. J. B. Leschnik: Das innerliche Leben. G edanken  
und  E rw agungen . 12° (str. VIII i 134). H erder, F reiburg . Mk. 2 1 0 .

Z n ać , że  n ap isa ł to dziełko o życiu w ew nętrznem  prof. 
dogm atyk i i m oralnej. S tąd  jasność  w  w ykładzie, ale zarazem  
śc isłość  w  konkluzji. Styl p rosty , serdeczny . K siążka n ap isana  
c iep ło  i p rzystępn ie . D aje krótki i pew n y  p rzeg ląd  z życia w e ­
w nętrznego .

Seb. von Oer O. S. B. Das Vaterunser. W yd. V — VI. 
12° (str, VIII i 258). H erder-F re iburg . Mk. 3.

D ziesięć  ro zw ażań  n a  tem at M odlitw y Pańskiej. W y ch o d ząc  
z treśc i w iecznej tej zaw sze now ej m odlitw y, au to r snuje  ro zw a­
żan ia , k tó re  odnoszą  się do najw ażniejszych  p raw d  dogm atycz­
nych i m oralnych. N adaje  się jako podręczn ik  d la  nauk  reko­
lekcyjnych i do  rozm yślania.

Pater Lippert S. J .: Von Seele zu Seele. Briefe an  gute 
M enschen. W y d . II— V I 12° (str. VIII i 272) H erder. Mk. 3 40.
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Jed n a  z najlepszych  książek  p o bożnych , jaka  się w  ostatn ich  
la tach  ukazała . P rzy rów nu ją  te  listy do  d z ie ł św . F ranciszka  Sa- 
lezego, d o sto sow anych  do  czasów  obecnych . W  trzydziestu  i je ­
d en  listach om aw ia  zn an y  au to r dogm atyczny  i asce ty czn y  kw es- 
tje, k tó re  n iepoko ją  serce  człow ieka now oczesnego . A u to r d o ­
św iadczony  um ie p rzem aw iać  do  serca, p rzekonyw ać, zw ątp ien ia  
u suw ać, pokój Boży w  sercu  um acn iać. M ożna skorzystać  dużo, 
zw łaszcza  w  przem ów ien iach  do  starszej m łodz ieży  gim nazjalnej, 
akadem ick iej i w ogó le  do  sfer in te ligen tnych , jak n iem niej w  k o n ­
fesjonale.

Tilmann Pesch: Christliche Lebensphilosophie. W yd. 
X X — X X II 12° (str. VIII i 608). F re ib u rg -H e rd e r. Mk. 5-20,

D zieło  znane  w  całym  św iecie katolickim  — p rzetłum aczone 
m ięd zy  innem i rów n ież  n a  język  polski. N ie w y m ag a  też  o so ­
b n e g o  om ów ien ia , w zg lędn ie  zalecenia , w ystarczy  p rzypom nien ie  
jego  istn ien ia.

Hermann Muckermann: Kind und Volk. E rstes T e il:  
V e re rb u n g  u. A uslese . W yd . X I— X V . 8° (str. XII i 254). F re i­
b u rg -H e rd e r .  C en a  3'4O Mk.

P o d s ta w ą  n a ro d ó w  to rodz ina  i życie rodzinne  norm alne. 
W  rodzin ie  bow iem  tkw ią i z niej czerp ią  się siły, k tóre  ilościow o 
i jakościow o  zdo lne  są  w łaśc iw e skarb y  n a ro d o w e  uw ięzione 
i n a g ro m a d z o n e  w  po tencjonalnych  energ jach  natury , w  p o d ­
z iem nych z ło ż a c h  ziem i, w  łąk ach  i lasach , w  g łęb iach  rzek 
i m órz a p rzed ew szy stk iem  w  żyw ej p ro top lażm ie , zam ienić 
w  energ ję  k in e ty czn ą  kultury, w  pożyw ien ie , ubran ie , m ieszkanie 
i w  inne  w aru n k i zd row ego  uksz ta łto w an ia  się życia, O d  zd ro ­
w ia  p o szczeg ó ln y ch  rodzin  zależy  zdrow ie ca łego  sp o łeczeństw a, 
ca łego  narodu .

Z d ro w iu  rodziny  p o św ięcona  jest om aw iana książka zn a ­
nego  b io lo g a  ks. M uckerm anna. C ały  tom  p o św ięco n y  jest g łó w ­
nie p raw u  dziedziczności. D ość w yczerpu jąco  om aw ia au to r 
teo rje  i p r a w a  dziedziczności ks. M endla  —  w  zastosow aniu  
do  d z ied z iczn o śc i u ludzi. W ażn y  jest zw łaszcza  rozdzia ł III, 
„ V e r e r b u n g  u. M e n s c h e  n l o s “ , zw łaszcza rzecz o obc iąże ­
n iu  dziedzi cznem  i zarazach  dziedzicznych , dz iesią tku jących  m asy  
ludow e, z ilu s tro w a n e  w strząsa jącem i rycinam i klinicznem i.

K sią ż k ę  w arto  d ać  do  ręki rodzicom , k tó rzy  m ają  córki na  
w y dan iu . M o żn a  też  w ykorzystać  m aterja ł do  o d pow iedn ich  p rze ­
m ó w ień  w  b rac tw ach  M atek chrześcijańskich , a n aw e t og lędnie  
w  n au k ach  s tan o w y ch  d la  m łodzieży  starszej, zab ierającej się do  
s tan u  m ałżeńsk iego .

Konrad Kummel. An Gottes Hand: V iertes  B andchen
Osterbilder. 12° (str. VI i 300). W y d . X — XII. C en a  3‘5O M k,.

»
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D es L ebensflu t — E rstes B andchen , W yd. V II— VIII. 12° (str. VI 
i 380). C ena Mk. 3 '50. H e rd e r-F re ib u rg .

Są to  o p o w iad an ia  d la  ludu  i m łodz ieży  p e łn e  życia. A u to r 
um ie w ażn e  zagad n ien ia  m oralne  i spo łeczn e  p rzedstaw ić  w  ży ­
w ych  p rzyk ładach . W strząsa jące  są  zw łaszcza  o p o w iad an ia  m ające 
za  cel w ykazan ie  n ieb ezp ieczeń stw a  m ałżeń stw  m ieszanych .

Ks. Z . Bielawski.

VI Zjazd
„Związku Sodalicyj Marjańskich szkół średnich Polski44

odb y ł się w  dn iach  od  2-go do 4-go lipca  br. w e L w ow ie.

P o  raz p ie rw szy  p o w ita ł L w ów  rep rezen tan tó w  m ło d z ień ­
czych  z całej Po lsk i, to  też  w szelk ich  do ło ży ł sił, ab y  godnie  
p rzy jąć  m iłych  gości.

P o  nab o żeń stw ie  w stęp n em  w  ka ted rze  (raz jeszcze o k a­
za ło  się, że  na  zjeździe k ap łan ó w  z różnych  dzieln ic nie p o ­
w inno  się śp iew ać  w spó ln ie , gdyż k ażd y  śp iew a co innego) w y ­
pełn ili m o d era to rzy  i d e legac i (40 księży , 100 deleg a tó w  i kil­
kudziesięciu  gości z całej P o lsk i) w ielką sa lę  ra tuszow ą. P o  w y­
g łoszen iu  m ów  p ow ita lnych  w icep rezy d en ta  C h lam tacza  im ieniem  
m iasta  L w ow a, ks. G erstm an n a  im ieniem  Z w iązku  K atechetów , 
ra d c y  L ew ickiego  im ieniem  Z w iązku  T o w arzy stw  kato lick ich  etc. 
p rzem ów ił św ie tn ie  ks. W inkow ski, w skazu jąc  na  w sp an ia ły  ro z­
w ój uczniow skich  so d a lic y j; 100 sodalicy j g im nazjalnych obejm uje 
dziś p rzesz ło  5.000 starszej m łodzieży  szkół średnich , a w ciąż 
p rzy b y w a  now ych. N ocleg  w  bu rsach  lw ow skich  i p ryw atn ie  
w  gościnnych  dom ach  sodalisów . N azaju trz  nab o żeń stw o  w  ko ­
ściele dom in ikanów  (po ryw ające  kazan ie  ks. D z ięd z ie lew icza ; 
w sp ó ln a  kom un ja  sodalisów ). O b ra d y  p len a rn e  w  salach  S trzel­
n icy : p iękny  refe ra t sod . S iw eckiego  „O  zn aczen iu  id ea łu  w  ży ­
ciu m łodzieży" w y w arł silne w rażen ie  i d a ł su b stra t do ob rad  
4 s e k c y j: sam o o b ro n y  m oralnej (kino, alkohol, tań ce  i ty toń), 
akadem ickiej, sem inarjów  nauczycielsk ich  i o rganizacyjno-finanso­
w ej. O b rad y  sekcy jne  b y ły  n adzw yczajn ie  ożyw ione i in te resu ­
jące , rezo lucje  silne, czasem  rad y k a ln e . N a osta tn iem  zebran iu  
p len a rn em  w  sali S trzeln icy  w yrażono  gorące p odz iękow an ie  
i uznan ie  ks. W inkow sk iem u ; p a d ły  też c iep łe  s ło w a  dziękczynne 
d la  o rgan iza to rów  zjazdu.

W  ciągu z jazdu  trzyk ro tn ie  zw iedzano  m iasto  p o d  k ierun ­
kiem  członków  T o w . m iłośn ików  L w ow a (na cm entarzu  O b ro ń ­
ców  L w ow a p ięk n y  w ien iec  i go rące  przem ów ien ia).

N a p o żeg n an ie  tea tr  (opera) i w sp an ia ła  w ieczorn ica  w  og ro ­
dzie p a łacu  hr. D zieduszyckich  przy  św ietle  lam pjonów  i p o c h o d ­
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ni, p rzy  dźw iękach  ork iestry  w ojskow ej, w śró d  b lasku  i h u k u  
ogni sz tu czn y ch ; nastró j rad o sn y  i en tuzjastyczny .

T rzy d n io w y  Z jazd  m iłych gości p o zo staw ił w  sercach  L w o ­
w ian  se rdeczne i trw ałe  w spom nien ia .

Ks. Dr. K. Thullie.

Kurs katechetyczny
o d b y ł się w  lipcu br. w  L ublin ie p o d  p rzew odnic tw em  ks. w izy­
ta to ra  M uraw skiego p rzy  w spó łudzia le  10 p re legen tów  i 152 ks. 
prefek tów .

Był to  trzeci z rzędu  i o sta tn i już kurs dokształcający , u rzą­
dzony  d la  księży  p rzez M inisterstw o W . R. i O . P . U czestn iczy­
łem  też  w  obyd w u  up rzedn ich  kursach  (w  P oznan iu  i w  W iln ie), 
K urs lubelski u d a ł się stanow czo  najlepiej i to  p o d  Każdym 
w zględem .

T em a tem  b y ła : e tyka  i ped ag o g ja  religijna. P re leg en tam i: 
ks. dr. Z . K ozubsk i: e tyka, ks. W ęg lew icz: cel w ychow ania , dr. 
St. K o p czy ń sk i: w ychow an ie  fizyczne, ks. dr. K osińsk i: k sz ta ł­
cen ie  poznaw an ia , p. Ł ucjan  Z arzeck i: ksz ta łcen ie  p o żąd an ia , 
ks. dr. C iem niew sk i: o kształcen iu  woli, ks. dr. J. R ych lick i: 
ch a rak te r chrześc., ks. dr. K. T h u llie : w ychow an ie  m łodzieży  
d o rasta jącej, ks. J. W inkow sk i: d u szpaste rstw o  w  szkole, ks. w i­

zy ta to r J. R o k o sz n y : o so b a  w ychow aw cy.
W y k ład ó w  słuchano  z daleko  w iększem  zain teresow an iem , 

niż n a  p o p rzed n ich  kursach , a lbow iem  sam  tem at p o c iąg a ł uw agę  
słuchaczy . Z  p re leg en tó w  p o d o b a ł się nadzw yczajn ie  p. Z arzeck i, 
a ks. R okoszny  w y w o ła ł w p ro st en tu z ja z m ; e lek tryzow ał O n  
i p o ry w a ł słuchaczy  k ażdem  sw em  przem ów ieniem .

P o za  godzinam i w yk ładów  zbierali się k sięża  k ilkakro tn ie  
na  o b rad y  n ad  sp raw am i ak tualnem i, a zw łaszcza n ad  program em  
i podręczn ikam i. W  czasie mej n ieobecności o b rad o w an o  nad  
podręczn ikam i do  szkół pow sz. (po lecono  katech izm y ks. G ra ­
jew skiego i ks. M akłow icza) i do g im nazjum  niższego (po lecono  
d o  k lasy  1, 11 i 111 S zydelsk i— T h u llie : D zieje O b jaw ien ia  B ożego, 
zaś na  IV -tą k lasę  B aranow sk i— K ow alsk i: N auka w iary  i m o ­
ra lności — jako jedyny  podręczn ik  d o sto so w an y  do  p rogram u 
k lasy  lV -tej).

W  n a rad ach  n a d  p odręczn ikam i do  w yższego  gim nazjum  
i do  sem inarjum  b ra łem  u d z ia ł . D la k lasy  V  i VI-tej 13 księży  
ośw iadczy ło  się za  h istorją A rchu tow sk iego , a 7 za h isto rją  G a- 
dow sk iego  (co  do  historji ks. D ługosza nie w yrażono  opinji ze 
w zg lędu  na  ukazan ie  się dop iero  p ierw szego  tom u). N a k lasę  
VII-m ą p o leco n o  jednog łośn ie  dogm atykę ks. S ien iatyckiego , jak ­
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kolw iek zarzucono podręcznikow i, że jest cokolw iek „drewniany**. 
C o  do  k lasy  VIH-ej dysku tow ano  n ad  e tyką  Szczeklika, K ali­
now skiego  i S ien ia ty ck ieg o ; zgodzono się, że żad en  z nich  nie 
p rzed staw ia  pozy tyw nie  nauki m o ra ln o śc i; jako najm niejsze „m a- 
lu m “ uznano  znaczną w iększością  g łosów  podręczn ik i ks. S ien ia­
tyckiego.

W ielka  dyskusja  p o w sta ła  n ad  sem inarjum . U b o lew ano  n ad  
b rak iem  specja lnych  podręczn ików . U ch w ały : k lasa  p rzy g o to ­
w aw cza : B aranow sk i— K ow alski, I i U ro k : b iblja Szydelskiego 
(naw iązyw ać katech izm  i litu rg ik ę ), III r o k : katech izm  (część 
e ty czn a), IV  ro k : h isto rja  K ościo ła , V  ro k : etyka.

U czestn icy  zjazdu znaleźli w yg o d n e  um ieszczenie  w  sem i­
narjum  i w  konw ikcie, gdzie w ikt m iał być  w p ro st w ykw intny . 
U trzym anie kosztow ało  6 zł. dziennie. N a zakończen ie  u rządzono  
w ieczorn icę, k tó rą  uśw ietn ił sw em  p rzybyciem  J. E. ks. b iskup  
Fulm an. W  serdecznej p rzem ow ie  w yraził O n  rad o ść  z obfitych 
korzyści z jazdu  i w yraził go rące  u znan ie  o rgan izato rom  kursu  
i  tym  pre legen tom , k tórzy, b ęd ąc  prefek tam i, w łasn ą  p racą  i d o ­
św iadczen iem  w ybili się w yżej i innych  w zw yż pociągają .

Ks. Dr. K. Thullie.

Książki nadesłane do Redakcji:
Kalendarz „Iskier" na rok 1924/5. Mała encyklopedja i no­

tatnik. Opracował W ła d y s ła w  K o p c z e w sk i. Wydawnictwo 
Redakcji „Iskier", Tygodnika ilustrowanego dla młodzieży. Lwów, 
1924, Książnica-Atlas, m. 8°, str. 256.

X. W a le n ty  G a d o w s k i:  Dzieje biblijne, w skróceniu 
dla szkół powszechnych i niższego gimnazjum. Wyd. 7. Lwów, 
1924, Książnica-Atlas, 8°, str. 182 +  mapka.

Dr. W. K o s iń s k i :  Dydaktyka. Wyd. 2. Sandomierz, 
1924, 8° duża, str. 96.

Sw. T e r e s a  od  J e z u s a :  Droga doskonałości. Polski 
przekład ks. biskpa H. Kossowskiego. Opracował i przedmową 
poprzedził O. Jacek Woroniecki O. P. Poznań, 1924, Księg. 
św. Wojciecha, 8°, str. XXXII+268.

F lo r e n c e  B a r c la y :  Głos z oddali. Powieść. Przekład 
autoryzowany Heleny Brzezińskiej. Wyd. 2. Poznań, 1924. Księ­
garnia św. Wojciecha, 8°, str. 294.

Ks. Dr. Z y g m u n t K o z u b sk i:  Fryderyk Nietzsche 
* jego etyka. Studjum moralno - apologetyczne. Poznań, 1924, 
Księg. św. Wojciecha, 8°, str. 176.



Należytość pocztową opłacono ryczałtem.

NAJNOWSZE PODRĘCZNIKI DO NAUKI RELIGJI
W SZKOŁACH ŚREDNICH

Ks. S. Szydelski i ks Dr. K. Thuilie: Dzieje objawienia Bożego w Now. 
Test cz II na klasę III szkół średnich

Ks. Dr. K. Thuilie: Katechizm na klasę IV szkół średnich.
ukazały się już z druku w nakładzie

K S IĄ Ż N IC Y  — A T L A S U
LW Ó W , C Z A N IE C K IE G O  12,

Ks. Katechetom rozsyłamy na żądanie egzemplarze okazowe gratis.

PRZEWODNIK SPOŁECZNY
Miesięcznik poświęcony kierownictwu stowarzyszeń polskich umieszcza 

rozprawy z dziedziny teorji i praktyki społecznej, podaje gotowe wykłady 
i odczyty, informuje o ruchu społecznym i przynosi wiadomości z dziedziny

literatury społecznej i jest stąd niezbędnym
dla każdego katolickiego działacza społecznego i katolickiej 

organizacji społecznej.
Przedpłata kwartalna wynosi 3 25 zł.

Adres redakcji i administracji: POZNAŃ, Św. MARCINA 69.

U X. W. GADOWSKIEGO w TARNOWIE, ul. Chy- 
szowska 8 nabyć można od 1/IX 1924:

Ilustr. Katechizm większy dla niższego gimnazjum . . 350 zł.
llustr. Dzieje Kościoła (skrót dla seminarjów naucz.) . 2'50 „
Katechezy b ib l i jn e ..........................................................2’50 „
Dodatek apolog..................................................................V00 „
Wyciąg katech....................................................................0'80 „
Dobry Pasterz. Modlitewnik dla dzieci opr. od . . . TOO „

„ . „ „ „ dorosłych opr. od . l'5O „

Prosimy uprzejmie P. T. Prenumeratorów o bezwarunkowe i jak naj­
rychlejsze uiszczenie zaległej prenumeraty

za I półrocze, która wynosi 2*10 zł.
Zjazd delegatów Kół diecezjalnych, odbyty w Warszawie 27 kwietnia 1924, 
uchwalił, że 1) prenumerata za II półrocze wynosi 6 zł. 2) każdy członek

Towarzystwa obowiązany jest do prenumerowania „Miesięcznika".

Regularne wychodzenie „Miesięcznika" zależy tylko i wy­
łącznie od również regularnego uiszczania prenumeraty.

Za pozwoleniem władzy duchownej.

Z drukarni L. Wiśniewskiego — Lwów, ulica Ossolińskich 1. 16


